TRESOWANE DELFINY 


Była aktorka londyń¬ 
skiego teatru „.Wind- 
mill". Marł on Wcit, 
jest jedyną na świecie 
kobiety zajmującą się 
tresury delfinów. Potra¬ 
fi to robić 2 wielką 
umiejętnością i praw¬ 
dziwym wdziękiem. Ma¬ 
rian West zaprezentuje 
wy Si k o lenie sw o ich pod- 
Opiccznyeb — „Sparky 1 * 

i, „Roimy" — londyń¬ 
skiej publiczności już 
w połowic kwietnia, 
podczas oficjalnego 
otwarcia „dclfiniarlum" 
w centrum stolicy Wiel¬ 
kiej Brytanii 
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B yło już wszystko: 
biwaki, wyprawy do 
miasta i za miasto. 
Jest lodowisko i wypo¬ 
życzalnia łyżew. Tor do 
jazdy na wrotkach i 
wypożyczalnia wrotek. 
Jest brodzik dla ma¬ 
łych dziecin ^ także 

ogródek jordanowski na 
osiedlu. 

Kiedyś zorganizowano 
kursy na kartę rowero¬ 
wą. Wiele dzieci karty 
zdobyto i... schowało je 
do kieszeni. Okazało s:ę, 
że nie wszyscy mają 
rowery, A przecież wia¬ 
domo. że rower wcale 
nie jest tani, i nie każ¬ 
dy tak od razu może go 
sobie kupić. Powstała 
więc kłopotliwa sytua¬ 
cja. Trzeba było szybka 
znaleźć jakąś radą. 

Przez kilka kolejnych 
wieczorów w świetlicy 
trwa ty gorączkowe na¬ 
rady. W końcu w wiel¬ 
kiej tajemnicy zaczęto 
szeptać, że chyba da się 
coś zrobić, 

I oto po osiedlu za¬ 
częła krążyć specjalna 
ekipą,, która szybko da¬ 
gą dy wat a sig z miesz¬ 
kańcami. Najpierw de¬ 
likatnie pytała, czy w 
piwnicy nie poniewiera¬ 
ją sie przypadkiem ja¬ 
kieś niepotrzebne czę¬ 
ści rowerowe. Prawie 


wszyscy zgadzali się na 
wspólne przeszukana 
piwnic. Czego bowiem 
nie zrobi się dla dzieci 
ze świetlicy, które cie¬ 
szą się ogólną sym¬ 
patią? 

* 

Akcja przyniosła 

świetne efekty. 
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POCIĄGIEM, SAMO¬ 
CHODEM, SAMOLO¬ 
TEM NA SPOTKANIE 
ZWIERZĄT, KTÓRYCH 
JUŻ... NIE MA. NAUKO¬ 
WA PRZYGODA INŻ. 
MACIEJA KUCZYŃSKIE¬ 
GO, ORGANIZATORA 
WVPRAW PAN. 

Ulan Bator, Polsko-Mon¬ 
golska Ekspedycja Paleon¬ 
tologiczna na Pustynię Go- 
bi — i lakim adresem wy¬ 
ruszyły z dworca Warsza¬ 
wa Gdańska na wschód 
■dwa towarową wagony, W 
jednym znajdują się becz¬ 
ki z sześcioma tysiącami 
litrów benzyny, w drugim 
dwieście skrzynek z żyw¬ 
nością. dwie tony gipsu, 
deski* namioty, łopaty i 
instrumenty pomiarowe. 


Jest to już piąta wy pra¬ 
wą naukowców polskich I 
mongolskich, poświęcona 
zbieraniu skamieniałych 
szkieletów zwierząt, które 
żyły EG milionów lat temu. 
Pracą naukowców kieruje 
prof. dr Zofia Kielan-Ja¬ 
worowska. 

PÓŹNA WIOSNA 
1 KRÓTKIE LATO 

W iosną, w stolicy Mon¬ 
golii rozpoczyna się z 
początkiem mają, W 
tym wda śnie okresie, po 
przebyciu trasy długości d 
tys. kilometrów koleją do¬ 
trze do Ułan Bator bagaż 
naszej wy prawy* 



Rys. M. Majewski 
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KOSZYCZKI PEL\E KWIATÓW MARYSIA 
STĘPNIEWSKA WYKON VIA WRAZ ZE 
SWOIMI KOL E£AN KAMI W ŚWIETLICY 
PODCZAS ZIMOWYCH WieCZOKO w. TE¬ 
RAZ. WSZYSTKIM CZYTELNIKOM PKZESY- 
LT WESOŁY UŚMIECH Z NADZir.IA. 
WKRÓTCE ZAKWITNĄ PIERWSZE WIO¬ 
SENNE KWIATY. FOTO: K. ASAHOW5KI 



1 „Gadzina dla diuna’ 

[ POMIĄŁ 
I PRACY 
I IN NASZYM 

I 

I I HAS w domit 

II każdy ma swoje 

I określone zajęcia 

i każdy pilnuje swoich 
obowiązków* Ustalili- 

I śmy sobie taki regula¬ 
min: — KTO? — KIE. 
DY? — CG? W ten spn- 

I sób możemy rozsądniej 
gospodarować swoim 
czasem, a jednocześnie 

■ wszystko wykonać. 

Moim stałym ob&- 

I wEązkiem, jest odkurza¬ 
nie mebli, małe sprząta¬ 
nie I ścielenie łóżek* 



Gdy są porządki świą- 
toczne, robimy je 
wspólnie — rodzice i ja. 
Codzienne drobne zaku¬ 
py i pomoc: w gotowaniu 
również należą do mo¬ 
ich prac. Umiem goto¬ 
wać niektóre łatwiejsze 
potrawy, więc kiedy 
mamusia nie ma czasu, 
gotuję sama, a przy in¬ 
nym, większym gotowa¬ 
niu tylko pomagam. Go 
mnie należy również 
zmywacie naczyń i pic-' 
lenie chwastów w 
ogródku. Sama piorę 
swoje ubrania. Przy du¬ 
żym praniu p oni a sam 
nosić wodę, a pierze 
mamusia. Przy prze¬ 
strzeganiu tego regułą- 
minu i dobrym ułożeniu, 
pracy pozostaje mi czas 
na naukę, na uprawia¬ 
nie sportu i inne ' roz¬ 
rywki. 

Z tego systemu zado¬ 
woleni są rodzice, bo 
mają moją pomoc, i ja, 
bo wiem, że mogę się 
na cos przydać w do-: 
mu, łrj> 

Krystyna Napłoszek 

Kobyłką 























































O tym mówi świat 
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I ndie. Jedno z najwięk¬ 
szych państw świata — 
ponad 3 min km-, ponad 
min. mieszkańców, Kraj 
uderzających na każdym 
kroku kontrastów. Kapita- 
li styczne koncerny rządzą¬ 
ce setkami fabryk i miliar¬ 
dami rupii kapitału, xvspól- 
istniejące z bogactwami fe¬ 
udalnych maharadżów i 
chłopską biedą, która jest 
losem ponad dwóch trze- 
dch narodu. Śmierć głodo¬ 
wa zagrażająca milionom 
Judzi w wypadku każdej 
kląski nieurodzaju i 180 
min. chronionego przez re- 
ligie, objadającego kraj, 
nieproduktywnego „święte- 
£0 bydła™. 

Przed kilkoma dniami za¬ 
kończyły Się w tym kraju 
wybory do parlamentu. Dc_ 
cyzję, czy rozpisać je o 
rok wcześniej podjęto % 
zachowaniom wschodnich 
zwyczajów. Astrologowie 
radząc się gwiazd stawiali 
horoskopy. Wybory ogłoszo¬ 
no w dniu uznanym przez 
nich za pomyślny. Za tą e- 
gzotyczną oprawą kryły się 
zupełnie ziemskie sprawy. 
Rządząca w Indiach "od 
uzyskania niepodległości 


„URSUSY” 

W PARYŻU 

W między narodowy eh sa¬ 
lonach samach odo. 

wyeh nic bardzo mie¬ 
libyśmy co pokazać — 
ale na 42 frliędzynarodo¬ 
wym Salonie Maszyn Rob 


'partia T Indyjski Kongres 
Narodowy, choć chciała u- 
chodzie za przedstawiciela 
całego narodu, w ostatnich 
latach dbała przede wszy¬ 
stkim o interesy najbogat¬ 
szych i traciła coraz bar¬ 
dziej popularność w społe¬ 
czeństwie. Dostrzegając to, 
bardziej postępowi działa¬ 
cze z premierem Indii, pa¬ 
nią Indirą Gandhi., na czec¬ 
ie półtora roku temu zde* 
cydobrali się na reformy. 
W partii doszło na tym tle 
do rozłamu. Opuścili jej 
szeregi przedstawiciele 
wielkiej burżuacjh Refor¬ 
my były jednak nadal ha¬ 
mowane przez parlament, 
w którym większość posia¬ 
dali konserwatyści. 

Aby zmienić ten układ 
sił rozpisano nowe wybory. 
Horoskopy sprawdziły się. 
Partia Kongresową, którą 
poparli komuniści i kilka 
innych ugrupowań polity¬ 
cznych, zdobyła dwie trze¬ 
cie miejsc w parlamencie* 
Partie przeciwne reform om, 
zjednoczone pod hasłem 
j.Frecfc z Indirą Gandhil™ 
poniosły druzgocącą klęskę. 
Naród wy powiedział się 
jednoznacznie. 


ni czy eh w Paryżu prezen¬ 
tujemy właśnie 4 typy cią¬ 
gników ,,Ursus'\ 

Ponieważ wiosna nad¬ 
chodzi, warto wiedzieć, że 
na francuskich polach pra¬ 
cuje iuź 1300 ciągników 
„Ursus’’. A więc polskie 
traktory zdobywają rynek 
zagraniczny, mimo iż 
konkurencja jest potężna! 

(ag) 





RÓŻE DLA ANGELI DAV1S 


D zień swoich urodzin, 
Angolu Duvss spędziła 
samotny w więzieniu 
San Rufąol w Kalifornii 
Była to jednak samotność, 
której towarzyszyły serde¬ 
czne życzenia nadsyłane 
prsez ludai z całego ś wia¬ 
ta. 

Angola Dav:g pojow- 
n- : c>Aa o prawa oby wiat eł¬ 
ckie dla Mikronów — 




otrzymała tysiące pocztó¬ 
wek z życzeniami woi naś¬ 
ci 1 szczęścia. Na zdjęciu 
wrazicie uczniów jednej 
ze szkól w Poczdijs.mie 
(NRD). którzy do dalekiej 
Kali forni j wys l a !i nama i o- 
wanw przez siebie czerwo¬ 
ne iflófte. Są to róże dla 
Angoli Dą.visi 

Folo; CAF 



Robotnicy i chłopi ocze¬ 
kują, że teraz po wyborach 
rząd przyspieszy reformy: 
zniesie przywileje mahara¬ 
dżów, którym państwo mu¬ 
si wypłacać wysokie pen¬ 
sje, podzieli między bezrol¬ 
nych i posiadaczy głodo-* 
wy eh, pól hektarowych 
skrawków- — stanowią oni 
blisko połowę chłopstwa —■ 
część ziemi należącej do 
bogaczy, ograniczy wielką 
własność w m i as ta eh, u- 
państwowi bon ki i ubezpie¬ 
czenia społeczne. 

Czy spełnią się te ocze¬ 
kiwania? Czy Partia Kon¬ 
gresowa, w której przecież 
i pu rozłamie decydujące 
wpływy ma burżuazja, po¬ 
prze postępowe reformy? 
Odpowiedź na te pytania 
da niedaleka przyszłość. 

JEK2Y MAJKA 


CICHOBIEŻNY 

SAMOCHÓD 


W bu l górskiej fabryce 
..Dunaw” wykonano 
prototyp sumochodu 
poruszanego za pomocą 
elektrycznego silnika, Noś¬ 
ność tego pojuzdu wyrwjflSi 
jedną tonę, a maksymalna 
prędkość 3Ó kilometrów n a 
gadzi**, Według wstęp¬ 
nych obliczeń uitrsym-ani-e 
„cichobiega” jest tańsze 
od samochodów porusza¬ 
nych przy pomocy paliwa. 
Niebagatelne znaczenie 
posiada fakt. że porusza 
się On bczszmerOW' 0 . (wm.) 


GARAŻ 
Z KOLUMNA 


B ĘDZIE to garaż nie¬ 
zwykły! Pomięści oko¬ 
ło 400 autobusów. a 
wszystkie gazy spalinowe 
będą z jego wnętrza wy¬ 
chodzi !y przez widoczny 
ną zdjęciu komin. Ów ko¬ 
min będzie równocześnie 
kolumną, gdyż rozchodzą¬ 
ce się 3 jeg 0 szczytu (wi¬ 
dać to na zdjęciu) stało- 
we prę ty pod i rzymywać 

będą dach garażu. 

Eksperymentalny garaż 
ks z La i o m przy pom imają cy 
cyrk buduje się właśnie w 
Kijowie, (ag) 

Foto; CAF 


| Najnowocześniejsze w święcie 

STATEK - 
LABORATORIUM 


•f 


W STOCZNI GDAŃS¬ 
KIEJ trwają pnące 
wykończeniowe na 
statku badawL-zygu „Pro¬ 
fesor Siedlecki", budo¬ 
wanym. na zamówienie 
Morsk itego I n$Ły Lutu Ry¬ 
backiego. 

Budowa tej jednostki 
jesti reaJdiZOiwana w wyru* 
ku ma^diS^arodowej u- 
niowy, w której Boiska 
zobowiązała się do zbudc- 
Wani a statku badawczego 
i laboratorium lądowego 
oraz obsadzenia ich kadrą 
odpowiedni ch sp ec j sJistów. 
a ONZ — do wyposaż emiter 
statku i laboratorium w 
aparaturę naukową oraz 
dodaidk ow e przeszkolenie 
polskich specjalistów. 


Jednym z najważniej¬ 
szych problemów w budo¬ 
wie statku jest eliminacja 
hałasów i cirguń, W Tym 
celu zespoły prądotwórcze 
umieszcza się na etestycz- 
nie mocowanych płytach 
fundamentowych, a labo-' 
r-at.oria wyposaża w- uw, 
podłogi pływające. 

, t Frofese r SIcdlccki’% 
który początkowo ma ba¬ 
dać zasoby żywnościowe 
Atlantyku, a później za- 
chód ui ej części Oceanu 
Indyjskiego, będzie najno¬ 
wocześniejszym na świecie 
Statkiem oddanym na usłu¬ 
gi FAO — Międzynarodo¬ 
wej Organizacji do Spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa f 
■zarazem na usługi polskie¬ 
go rybołówstwa, (j.k.) 
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W TOKIO obchodzo no 

juz ostatni dzień 
imy i witano prer- 
wssęy dzień wiosny. 

Na czele pochodu szła 
grupa ubranych w stroje 
„mini" dziewcząt niosąc 
„dzika”. Pr 2 ypomioalo to, 
że według księżycowego 


|TTr/ TinfOOllTI 


kalendarza rok 1971 jest 
„Rokiem Dzika' 5 , 

Mężczyźni rozrzucali, ziar¬ 
na fasoli, ca według ja¬ 
pońska* tradycji odgania 
mteszczęśda, a pociąga 
pomyślność, (ag) 
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Foto; CAF 
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RWO PRZY SZOSIE 


zosę na trasie Braty¬ 
sława — Tatry przemiń 
rzają liczni turyści, Aby 
się pokrzepić filiżanką ka- 
wy lub herbaty (napój ten 
nie jest zresztą popularny 
w Słowacji!) wstępują do 
* „saloonu" gdzie mogą od¬ 
począć i to nie tylko w 
głównym budynku kawiar¬ 
ni. przypominającym saloo- 
ny z westernów, ale i w 
małych drewnianych altan¬ 
kach w... kształcie Indian-^ 
skich wigwamów. 


Cały ośrodek nosi nazwę 
E „Rsnczo ’ 4 i cieszy się ogro^ 
mnym powodzeniem zarów¬ 
no wśród zmotoryzowa¬ 
nych jak; i podróżujących 
rowerami turystów. (G). 




















































































Z DZIAŁ 
RAKIETOWYCH 
DO C RADOWYCH 
CHMUR 


„ŁOWICZANKA JESTEM "Z SAMEGO ŁOWICZ.V 1 — MÓWI FANI 
BALICKI, BO ISTOTNIE POCHODZI Z TEGO REGIO-NU. NO 
l NATURALNIE NAUCZYŁA DZIEWCZĘTA ROBIENIA TAKICH 

Lalek, które mogłyby znaleźć się na wystawie 


OBECNIE ZAJĘCIA W REMONTOWNI IDĄ PEŁNĄ PAR A, CHŁOP¬ 
CY MUSZĄ ZMONTOWAĆ JESZCZE KILKA ROWERÓW. POZOSTA¬ 
ŁE TRZEBA PRZEJRZEĆ — SPRAWDZIĆ ICH $TAN TECHNICZNY, 


RODZINA 
Z OSIEDLA 


P ani Janina Balicka 
już siedem lat 
jest kierowniczką 21 
świetlicy TPD na osie¬ 
dlu Kinową w Warsza¬ 
wie, To zdanie nic jed¬ 
nak nie wyjaśnia. Po¬ 
winno brzmieć: „Ze 
swojego przytulnego i 
wygodnego mieszkania 
pani Janina wraz z caSą 
rodziną każdego popo¬ 
łudnia przeprowadza się 
na wiele godzin do 
świetlicy". 

Nie ma w tym żadnej 
przesady. Mąż pani Ba¬ 
lickiej jest elektrykiem. 
Po skończonym dniu 
pracy szybko zjada 
obiad i natychmiast zja* 
wla się w świetlicy. 
Najczęściej przebywa w 
majsterkownĘ o czym 
jest mowa obok. Syn 
Witek — uczeń Zasad¬ 
niczej Szkoły Mecha¬ 
nicznej, także 5 pędza 
tutaj każdy wieczór. 
Ukończył kurs instruk¬ 
torski i w świetlicy 
pętaj rolę prawej ręki 
mamy i taty. 

Takich pomocników 
jest tutaj kilku — jest 
to młodzież pracująca 
lub studiująca. Są wy¬ 
chowankami państwa 
Balickich i teraz z ka¬ 
le! sami pomagają ; m 
w prowadzeniu atrak¬ 
cyjnych zająć dla dzie¬ 
ci. z całego osiedla, A 
jest ich ponad 700[ 

Mówi mieszkanka 
osiedla pani Wanda 
Rodziewicz: 

— Naszymi drjeĆTńt 
pails! ico Baliect/ zajmu¬ 
ją się jak najlepsi ro¬ 
dzice, Są dobrzy odda¬ 
ni. Dcię^i temu do pra- 
ey zawsze idę spokojna, 
że moje dzieci znajdują 
się pod udaścitoa opitf- 
kn r i że po powrocie rt-re 
eaidaaę ich obijających 
się po klatkach schodo¬ 
wych, 

Nie Wiem dap rawdy, 
skąd opiek u ramole śiric- 
tlicif czerpią tyle i 
energii? Myślę* że oni 
po prostu Inbrę to, ca 
robią... 


W piwnicach często po¬ 
niewierały się nieprzydat¬ 
ne już dla właścicieli,, sta¬ 
re części rowerowe. Czasa¬ 
mi zdarzały się i zdewa¬ 
stowane, zapomniane ro¬ 
wery. Na ogól wszyscy 
chętnie pozbywali się 
zbędnego złomu, A ekipa 
skrzętnie znosiła do maj¬ 
sterkował stosy kół, obrę¬ 
czy, ram i kierownic. 

wtedy dowodzenie akcją 
objął pan Balicki oraz 
starsi chłopcy^ Majster- 
kownia zamieniła się w 
remontownię. Powstały no¬ 
we stanowiska pracy, po¬ 
rządnie rozmieszczone 
przegródki i półki przezna¬ 
czone na łańcuchy i try¬ 
by, pedały i dętki oraz 
inne rowerowe akcesoria. 

Obecnie dzieciarnia ze 
świetlicy posiada ponad £0 


sprawnych rowerów. W 
ubiegłym roku w rcmonto- 
wni złożono ich dziesięć, 
a w tym pracuje się już 
nad ósmym. 

Rowerzyści oczekują z 
niecierpliwością pierwsze¬ 
go w tym roku wiosennego 
rajdu. Na trasie wiodącej 
do OLrębusów będą zdawa¬ 
li praktyczny egzamin z 
umiejętności jazdy. Spe¬ 
cjalna komisja ustawiona 
co kilka kilometrów bę¬ 
dzie sprawdzała sprawność 
kolarzy i ich rowerów. 


Natomiast podczas wa¬ 
kacji wielbiciele dwóch kó¬ 
łek wyruszą na obóz orga¬ 
nizowany przez PTTK w 
Kamiennym Potoku nad 
morzem. Podczas tej wę- 
drówki zwiedzą Fabrykę 
Rowerów w Bydgoszczy. 
Przed pracownikami zakła¬ 
dów chcą się pochwalić 
swoimi nowymi pojazda¬ 
mi, które konstruują od 2 
lat Są to wózki przyczep¬ 
ne do rowerów, stużącc do 
przewozu sprzętu tury* 
stycznego i żywności. 

Jeśli więc w czasie wio¬ 
sennych i letnich wędró¬ 
wek spotkacie chłopców i 
dziewczęta jadące na ro¬ 
werach z przyczepami, pa¬ 
miętajcie: są to Wasi (od 
dziś) znajomi z 21 świetlicy 
TPD na osiedlu Kinowa 
w Warszawie. 

Tekst: B, SKORSKA 
Zdjęcia; K* Adamowskt 


O Jednym z , pielony eh* 
zagłębi ZSRR jest środko¬ 
wa. Azja. Jednakże naj¬ 
więcej kłopota w przyspa¬ 
rza tamtejszym rolnikom i 
sadownikom stale zagroże¬ 
nie pól gradobiciem, W 
związku z tym już od wie* 
i u lat rozwija się wespół* 
praca z meteorologami u- 
zbrojonymi w specjalno 
działa TF antygradow T e'\ Po¬ 
siadają oni pociski oraa 
rakiety, którymi strzelają 
do chmur. 

Obecnie pod ochroną ar¬ 
tyleryjską znajduje się 3"0 
ty&ięCy hektarów plantacji 
w Tadżykistanie i Uzbeki¬ 
stanie, W tym roku me¬ 
teorolodzy wezmą pod 
„zbrojną" pieczę dalsze 
10 0 tysięcy upraw. 


DOM 

BŁYSKAWIC 

0 W Związku Radziec¬ 
kim powstaje największe 
w świeci e centrum nau¬ 
kowo-badawcze teclinikl 
su per wysokich napięć. 
Rozpoczęto już w okoli¬ 
cach Moskwy budowę 
gmachu tego ośrodka* 
Główny budyńck^ w któ¬ 
rym wytwarzane będą po¬ 
tężne błyskawice, wyłado¬ 
wania elektryczne dla ce¬ 
lów' naukowych —■ ma 
kształt kopuły o wysokości 
około 100 metrów i śred¬ 
nicy ponad 220 m. I>e la¬ 
boratoriów doprowadzo¬ 
ne będą doświadczalne ti- 
nie przesyłowe prądu 
zmiennego o napięciu 1,3 
min volt I prądu stałego 
O napięciu 2,2 min \Olk 




PAN BALICKI PRZEKONYWAŁ KAS. ZE NA FHZYC5CEPĘ 
MOŻNA ZAŁADOWAĆ CIĘ3ŁAR O WADZE 80 KG. CIŚCIE- 
MSMY* BY NAM TQ UDOWODNIŁ. SZYBKO \YIf;C WSZEDŁ 
DO WÓZKA, KTÓRY POD JEGO CIĘŻAREM AM DRGNĄŁ. 


UWAGA ZASTĘPOWI! 

N a każdym osiedlu, w dużych i mniejszych 
mEustach, gdiie zamieszkujecie i działacie, 
znajdują się dziecięce świetlice. Pomyśleliśmy, 
że może nie wszędzie jest tak, jak na osiedlu 
Kinowa. Może są takie świetlice, które potrzebują 
waszej pomocy? [ 

UWAGA ZASTĘPY! 

OGŁASZAMY SPECJALNE ZADANIE WIOSENNE! 
• NAWIĄŻCIE KONTAKT Z NAJBLIŻSZĄ 

Świetlicą tpd lub domem kultury; 

• CO WY, JAKO ZASTĘP, MOŻECIE ZROBIĆ 
DLA SWOICH KOLEGO W ŻE ŚWIETLIC I KLU¬ 
BÓW?! 

• JAKIEGO RODZAJU BAZĘ DO SWOJEJ 
DZIAŁALNOŚCI TAM ZNALEŹLIŚCIE?! 
CZEKAMY NA MELDUNKI! 

icnr'‘."ir*v frtfn >i i~ itiriitu >: hiMm-tt■ mw-j.r. >■ a 


















rcch nogach, 
gi ogon i szy. 
wa zaopatrzc 
więdnie droi: 
sobie wyobra 
wał tak połę: 
spokoic głód 
■wielkie cieUl- 
Przed rokie 
szkielety mm 
no że me go, kt 
szać na dwói 
naeh w posła 
rej, być mc 
tylko przedni 
12 metrów 
błon plawnyi 
świadczą, że 
w wodzie. O 
kowo upewni 
spłaszczonym 
dc kaczego d 
otrzymały ns 
Z pewnością 
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Ekipa przygotowawcza, która 
przyleci z Warszawy samolotem, 
załaduje tutaj ten cały „kram'" 
na polskie „Stary -1 , które prze¬ 
zimowały w Ulan Bator po ze¬ 
szłorocznej wyprawie. Ciężarów¬ 
ki wyruszą na południe i prze- 
będą 000 km drogi, a właściwie 
bezdroży, gdyż trasa prowadzi 
przez stepy, żwirową pustynię i 
przykryte jeszcze Śniegiem prze¬ 
łęcze. 

"W odciętej od świata kotlinie 
Nemegt założymy pierwszy obóz. 
Samochody powrócą z, powrotem 
do Ułan Bator, ażeby zabrać e- 
kipę polskich i mongolskich nau¬ 
kowców. 

Prace wykopaliskowe na Gubi 
mogą odbywać się wyłącznie w 
locie. Zima jest tu bardzo dłu¬ 
ga i ciężka, mrozy sięgają 40 
st. C. Zresztą i w ciągu trwa¬ 
jącego dwa i pół miesiąca lała 
warunki nie są zbyt sprzyjające. 
Silnym wiatrom towarzyszą 
częste pyłowe burze i czterdzie- 
6 tos top ni o wy upal. Po kilku go¬ 
dzinach pracy skóra pokryta jest 
kryształkami soli, lśniącymi niby 
szron. Po w ie trze jest niezwykłe 

■ 


suche. Deszcze padają rzadko, 
ale za to są gwałtowne! 

Bok temu w drodze do kotli¬ 
ny Ncmeg Uńskiej jechaliśmy 
samochodem przez skaliste i pu¬ 
stynne góry Gurwan Sajchan, 
Na przełęczy leżącej na wyso¬ 
kości 2 tys, m. rozpętała się 
burza i lunął deszcz. Zjeżdżaliś¬ 
my akurot w dół wąwozem po¬ 
śród niedostępnych ścian. Pod 
kolami zaczęła momentalnie pły¬ 
nąć woda. Przewidując niebez¬ 
pieczeństwo ulokowaliśmy samo¬ 
chód na wysokiej skalnej plat¬ 
formie z boku wąwozu. W kilka 
minut później z szybkością pos¬ 
piesznego pociągu runęła fala 
burzy. Dnem wąwozu toczył się 
wał ryczącej i spienionej wody. 
Prąd porywał olbrzymie skalne 
bloki. Gdyby nasz samochód 
znalazł się.w tej 4-metrowej fali, 
w jednej chwili zostałby zato¬ 
piony lub roztrzaskany! 

Kiedy deszcz ustał, wystarczy¬ 
ła godzina, aby „rzeka 1 ' wyschła. 
Kiedy znaleźliśmy się już na 
równinie, ujrzeliśmy zalany wo¬ 
dą step. Woda była na szczęście 


dość płytka, toteż mogliśmy je¬ 
chać dalej, 

KRAJOBRAZ 

SPRZED MILIONÓW LAT 

W niektórych okolicach Gobi, 
jak na przykład w kotli¬ 
nie Nem eg t, wystarczy 

przejść się jakimkolwiek skal¬ 
nym wąwozem, aby znaleźć ka¬ 
wa! ki kości wystające ze ścian. 
Niektóre z nich są tylko fragmen¬ 
tami olbrzymi eh szkieletów scho¬ 
wanych wewnątrz skały, W in¬ 
nych miejscach niszczące działanie 
wiatru, mrozu, upału czy deszczu 
skruszyło skały i odsłoniło szkie¬ 
lety, które wystarczy zbierać i 
pa kować do s k rzy ń, 

W wąwozach Kem eg t paleon¬ 
tolog z łatwością może odtwo¬ 
rzyć w wyobraźni krajobraz 
sprzed milionów lat. Skalne pły¬ 
ty i falisty układ warstw zdra¬ 
dzają, że kiedyś były one pia- 
soczystą Eawicą. Wystające z nich 
skamieniałe pnie i sękate konary 
świadczą o silnym prądzie rzeki, 
k ł -óra zgromadziła i zasypała pia¬ 
skiem stos drewna. Była to więc 
kraina pokryta lasom, pełna 
rzek i jezior. Takie warunki od¬ 
powiadały dinozaurom roślinożer¬ 
nym, ^ one z kolei dostarczały 
p o kar rn u ... d rapież nikom . 


BARDZO MIŁE 
„ZWIERZĄTKA" 

P odczas wyprawy w 19G5 roku 
wydobyliśmy szkielet zau- 
ropoda, dinozaura roślino¬ 
żernego o długości aż 25 metrów. 
Zwierzę to poruszało się na czte- 


pokarm pod 


14-METRC 


N ajezęście 
let drap 
wę mo 
„jaszczur-tyrs 
mongolskiego 



OTO SZKIELET DINOZAURA ROŚLINNEGO. ZW 
BVM. Ni rOTOÓRAl’1'1 WIDZICIE; JEGO EBEItA. M 
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kiedyś zobaczymy go na wystawie, fo: 


T en rejs od początku by! 
pechowy. W ciągu czte¬ 
rech dni, jakie minęły od 
chwili, gdy mały trawler 
rybacki MRT-163 z ośmio¬ 
osobową załogą opuścił 
I Kłajpedę, złowiono zaledwie pół 
! tony szprotów. Próbowano szczęś¬ 
cia w różnych rejonach, a!c ry¬ 
ba „jak nie szła, tak nie szła”. 

Kiedy się już zdawało, że nie 
, ma nadziei na lepsze, kapitan 
Stiepan Wani uszy n zapropono- 
; wai, aby popłynąć w kwadrat 
479. Co prawda nigdy tam nie 
łowili — dno jest zbyt skaliste, 

- łatwo można zaczepić siecią. Ale 
I jeśli łowić ostrożnie... Żary zy ko- 
s/ano. 

Była fi .30 rano, gdy zaczęli wy¬ 
bierać sieć. V/ oznaczonym mo- 
' juchcie sieć jednak nie wypły- 
: nęła. 

— A więc zaczepiliśmy 
j Stwierdził pomocnik kapitaną,. 
Anatol Nosow. W takich wypad¬ 
kach statek zaczyna „tańczyć”, 
aby ściągnąć sieć z kamieni. 
Zrobi lf „rund? honorową", ale 
pic poniryio. Zbudzono kapitana* 
Po krótkiej naradzie zaczęto po- 
• woli, stosując wszelkie środki 
1 ostrożności, wybierać sieć. Cała 
■załoga .gubiła się w domysłach. 


co to za ryba-ołbrzym znajduje 
się w sieci, 

Godzina 7.40. W sieci zauwa¬ 
żono.,. tylną część torpedy. 

Wiadomo, że w latach powo¬ 
jennych zdarzało się, że rybacy 
łowili" miny. Ale kiedy to było? 
Poza tym mina to nie torpeda. 
Torped jeszcze na Bałtyku nie 
łowiono. Sądząc po rozmiarach 
„zdobyczy", hitlerowcy przezna¬ 
czyli ją do zniszczenia przy naj¬ 
mniej krążownika — było to 
siedmiometrowe cygaro z brunat¬ 
nymi od morskiej wody bokami. 

Kiedy minęły pierwsze chwile 
zdumienia, padło pytanie: 

— Co zrobimy, kapitanie? 

Pierwsza myśl — wyrzucić* 
Rozsądek jednak podpowiadał; 
to niebezpiecznie, z trawlera ani 
drzazga nic zostanie na płytkiej 
wodzie. Tak więc pozostaje tyl¬ 
ko umocować torpedę na statku 
— podjął decyzję kapitan Wanhi- 
snyn. 

Pomocnik mechanika Wiktor 
Ko złów stanął przy wyciągarce. 
Dwaj inni marynarze i maszy¬ 
nista, troskliwie, jak gdyby prze¬ 
wijali niemowlę, przywiązali sta¬ 
lowe cygaro do burty trawlera* 





Na maszcie podniesiono sygnał 
— niebezpieczeństwo. Radiotele¬ 
grafista Leszkutis zawiadomił o 
wydarzeniu bazę rybołówstwa 
morskiego. 

Myśli kapitana i załogi nie 
były wesołe. Morze huśta nie¬ 
ustannie. ■widoczność jest słaba 
i prognoza nie zapowiada niczego 
dobrego. Na szybką pomoc nie 
ma eo liczyć, bo do brzegu da¬ 
leko, A śmierć tuż obok t jej 
chropowatych boków można na¬ 
wet dotkąó ręką... Za wszelką 
certę nie można dopuścić, aby 
torpeda rozhuśtała się, aby ude¬ 
rzała o burtę. 

O 11.40 na horyzoncie ukazuje 
się jakiś statek. Nie zauważa 
wystrzelonych rakiet, nic reagu¬ 
je na sygnał dźwiękowy. , 


Mijają go a 
Marynarz Be 
nał z masztu 
ną lampę. M 
mogła być g: 
nowa! zwykł 
na wachcie . 
leć o tym, : 
żydć załogi 
wane. Prawe 
czyli wachtę, 
spać, ale zbi 
dzic. Dos ta! o 
W wy raf Ino \ 
kiwali dla i 
najbardziej 
nawet ostrożi 
ale kapitan 
bronił. 

Minęła póli 
szym ciągu c 
wiatr. Zalogc 



















































































miało bardzo dlu- 
;ę, a niewielka sło¬ 
ma była w odpo* 
me szczęki. Można 
j£.ić, ile czasu zuży- 
iny zwierz, aby za¬ 
li odżywić całe swe 
to! 

m wykopaliśmy trzy 
?go dinozaura rośli- 
óry musiał się porta¬ 
ch tyin ych ko ń c zy - 
wie pól wyprostowa¬ 
ne podpierając się 
mi łapami. Miał on 
długości, a ślady 
ch między palcami 
dużo czasu spędzał 
tym zresztą dodat- 
.a kształt czaszki o 

przedzie, podobny 

zięba. Dinozaury te 
izwę kacza dzioby ch. 

zbierały roślinny 
wodą. 

)WE „TYRAMY 11 

| spotykany szkie- 
liezcy, którego naz- 
■żna przetłumaczyć 
m” lub z języka 
}1 j aszczu r-boha ter '* 


miał 14 metrów długości i bie¬ 
gał na potężnych, opatrzonych w 
pazury łapach. Co najdziwniej¬ 
sze — jego przednie kończyny 
były prawie w zupełnym zaniku! 
Me używane przez tysiące poko¬ 
leń, zmniejszyły się tak dalece, 
że zwierzę nie mogło się ani po¬ 
deprzeć. ani sięgnąć rfo własnego 
pyska* czy przytrzymać zdobycz... 
Za to paszcza miała szczęki dłu¬ 
gie na półtora metra i uzbrojo¬ 
ne w rzędy zębów podobnych 
do noży o ostrzach jak piły! 

Były to największe drapieżniki 
lądowe wszystkich czasów. Do¬ 
rosłemu ty ran oza tirów i nic nie 
było się w stamę oprzeć. 

MALUTKIE... 

ALE ZWYCIĘŻYŁY! 

W spółcześnie z dinozaurami 

żyły w Mongolii drobne 
ssaki. I w czasie, kiedy 
wielkie gady ginęły, ten dro¬ 
biazg zaczynał sic bujnie roz¬ 
wijać, Obecnie, jak wiemy, 
ssaki są dominującą grupą 
świata zwierzęcego. Chodzi o- 
ezywiście o ssaki łożyskowe, któ¬ 
re opanowały dziś wszystkie lą¬ 
dy, a także morza i wydały z 
siebie — drogą ewolucji — czło¬ 
wieka. Te, które żyły w okresie 


Krociowym i pozostawiły swe 
szczątki w skalach Nemęgt, były 
zwierzętami owadożernymi o 
(.zym świadczą ich zęby* Wiel¬ 
kością zbliżone były do myszy 
lub szczura. 

Tak się szczęśliwie złożyło, że 
po śmierci zwierząt szkielety 
zostały zasypane przez piasek lub 
muł na dnie rzek i jezior i dzię¬ 
ki temu przetrwały do dziś, O- 
bec nie wydobywane razem z 
blokami skalnymi, zostają dla 
umocnienia zalewane w drew¬ 
nianych skrzyniach gipsem, a 
następnie, już po przetranspor¬ 
towaniu do Polski, oczyszczane ze 
skały w laboratorium Zakładów 
Paleozoologii Polskiej Akademii 
Nauk w Warszawie. Kiedy się 
je sklei i nasyci środkami utrwa¬ 
lającymi, rozpoczyna się opraco¬ 
wanie naukowe. Być może owe 
szkielety „powiedzą' 1 coś na te¬ 
mat przyczyn, dla których dino¬ 
zaury wymarły całkowicie. Do¬ 
tychczas przypuszcza się L że spo¬ 
wodowała to zmiana klimatu, a 
zatem i warunków życia, do któ¬ 
rych te ogromne gady nic zdo¬ 
łały dostosować się przez miliony 
lat.. Przeżyły malutkie ssaki... 

| MACIEJ KUCZYŃSKI 

- [i oprać* A. Grzybowiecka 
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żiriy, zapada mrok. 
netis zdejmuje syg- 
i zawiesza czcrwo¬ 
nno że sytuacja nie 
orsza, na statku pa- 
y porządek. Stojący 
starali się nie myś- 
że w każdej chwili 
może zostać przer- 
la, żc ci co zakon¬ 
nie szli jak zwykle 
icraii się na pokła- 
się wtedy torpedzieL 
vany sposób wyszu- 
licj przezwiska jak 
obrażające. Chcieli 
iie rozbroić torpedę, 
jak najsurowiej za- 

noc. Trawler w dal- 
tryfuje, Wzmaga się 
i od 17 godzin żyje 


tuż. obok śmierci. Muszą jeszcze 
trochę wytrzymać. Na pomoc 
spieszą już okręty wojenne, w 
pobliżu znajduje się holownik 
„Bur wieś tnik", który otrzymał 
polecenie zabrania na swój po¬ 
kład załogi trawlera. Tak więc 
można byłoby nie wątpić w 
szczęśliwe zakończenie tej przy¬ 
gody, gdyby nie wzmagający się 
wiatr. Przy 6 stopniach w skali 
Beauforta MRT-163 nie wycho¬ 
dzi w morze. Obecnie było już 
około 4 stopni, a szybkość wia¬ 
tru wciąż się -zwiększała. Na do¬ 
miar złego wiązania obluzowały 
się i torpeda huśtała się wzdłuż 
burty. 

Znów Benctis, Lotakes i Gri- 
gorowiczius wzięli się do niebez¬ 
piecznej pracy. Z ogromnym wy¬ 
siłkiem uda to im się przeciągnąć 
pod torpedą dodatkową linę. O 
godzinie 2,45 przybył holownik 
„Burwieś tnik”. 

— Lepiej, żeby nie przypłynął 
— mówi marynarz Leszkutis, — 
Co z niego za pożytek. Kapitan 
holownika zażądał, abyśmy opuś¬ 
cili trawler. Ale który marynarz 
opuści swój statek w potrzebie! 
Odpowiedzieliśmy — tyle wytrzy¬ 
maliśmy, to wy trzymamy jeszcze 
do przybycia marynarki wojen¬ 
nej-. 


Któryś z marynarzy zażarto¬ 
wał: „Wy nie nas, a!c „cygaro' 1 
zabierzcie!" 

W końcu kapitan Waniuszyn 
wydał załodze rozkaz — przejść 
na „Burwięsłmka”, W niecą te 
dwie godziny, później, o czwartej 
nad ranem, przybyła marynarka 
wojenna. Zabrali torpedę na swój 
pokład,., 

O godzinie siódmej trawler ry¬ 
backi MRT-163 wyruszył z po¬ 
wrotom na poszukiwanie ryb. 

Mały rybacki trawler -- dwa¬ 
naście kroków wzdłuż, pięć 
wszerz — prawie dobę płynął z 
torpedą przy burcie, prawie dobę 
tuż obok śmierci. Potrzebna była 
godna podziwu odwaga i wyjąt¬ 
kowa psychiczna wytrzymałość 
ośmioosobowej załogi, aby do¬ 
trwać do momentu przekazania 
tego groźnego „cygara” marynar¬ 
ce wojennej. 

MRT-163 po dalszych trzech 
dniach zawiną! do Kłajpedy. Tyra 
razem z ładownią pełną ryb, 

Oprać. J. KASPRZAK 
Rys. M. Kościelniak 




p wiat, w którym 
S żyjemy jest dość oso¬ 
bliwie urządzony. Niby 
to. na pierwszy rzut oka, 
wszystko w n.m jest w po¬ 
rządku, ale kiedy się do¬ 
brze przyjrzeć te czlo-ute¬ 
ka ogarnia zdziwień'e. No, 
bo pos; uc h aj ci e sami: 

0 Wszyscy te ireiyeznśe 
wiedzą, że wynalazki i u- 
lepszenla czynią życie łat¬ 
wiejszym. Ale w praktyce 
prawie każda nowość jest. 
przyjmowa n a pod ej r/l iw i c.„ 

© Każdy by chciał 
osiągnąć jak najlepsze wy¬ 
niki w nauce. Ale kłoś, 

i i 

kio je już osiągną], 'zysku¬ 
je miano kujona.. 

# Ogólnie wnuadetno — 

i temu się nikt nie sprze¬ 
ciwia — że zieleń w mieś¬ 
cie jest potrzebna i należy 
ją chronić, Ale równocześ¬ 
nie wydeptuje ssę trawili - 
ky lamie młode drzewka. 


Jeśli pielęgniarka prowa¬ 
dzi wykład o czystości, a 
sama ma żałobę za paz¬ 
nokciami, to jest to bez¬ 
nadziejne pouczanie, które 
prawdopodobnie nie da I 
żadnych wyników, Jeśli zaś 
nauczyciel od matematyki 
wymaga od. Was rta przy - 
kład bezbłędnego rozwią¬ 
zywania równań z jedną 
niewiadomą i nigdy nrie 
można go złapać na żad¬ 
nej pomyłce, to oznacza, 
że zna się na tym dosko¬ 
nale. nauczył Was czegoś 
i teraz ma prawo wyma- 
gać. Chyba się rozum le- 
my,,, 

A więc hasło ..zarżnijmy 
od siebie -1 ' ma głęboki sens 
dja wszystkich. Na począ¬ 
tek wystarczy chwila m- 
■stamowienia i pytamiic, na 
które trzeba sobie uczci¬ 
wie odipo wiedzieć: — „CZY 
TO, CO MÓWIĘ ZGADZA 
$ii> z tym. co robię?” 

Nie chodzi tu o powlerz- 




CZY TO, 1 

DO MÓWIĘ 



ZGADZA i 

ilĘ Z TYM, 



CO ROB] 

[Ę ? 




dewastuje klomby kwiato¬ 
we w parkach-.. 

Wystarczą te trzy przy¬ 
kłady, aby zrozumieć o co 
mi chochsi, Po prostu: co 
km ago teori a, a co i n nego 
praktyka. Iluż to wśród 
nas jest takich, którzy wy¬ 
głosiwszy długą mowę o 
uczciwości wsiadają do 
tramwaju i... nie kasują 
biletu! — Jeden przystanek 
— myślą s .j b: e — p rzecież to 
drobiazg, co innego gdy¬ 
bym jechał kuka przystan¬ 
ków,,. 

Jest takie stare przysło¬ 
wie. mówiące; — Słomkę 
w oku bliźniego widać, 
ale belki we własnym — 
nie! 1 to przysłowie odda¬ 
je doskonale ns tej zdu¬ 
ni i ewa j ą rej 1 u d zk i ej wad y, 
sk r u pu lat nie u kry wan ej. 

maskowanej jak tylko s'? 
da. Każdy by chciał ulep¬ 
szać innych, pouczać, da¬ 
wać dobre ra dy. 1 powiem, 
Wam w zaufaniu — specja¬ 
listami od tego jesteśmy 
my. dorośli. Piszę o tym 
dlatego, że po pierwsze : — 
i tak o tym już wiecie po¬ 
nieważ nas obserwujecie; 
i po drugie: — sami już 
■wkrótce dorośniecie i 
nie chciałbym, abyście po¬ 
pełnia!': nasze błędy. 

Tutaj jedna uwa^a, bar¬ 
dzo ważna: chodzi mi o 

pouczanie, a nie o uczenie. 


chowne stwierdzenie typu: 
„na ogól się zgadza -1 lub 
„nic mam sobie nic do za¬ 
rzucenia^. Chodzi o pr/je- 
analisjowanie swoich pos¬ 
tępków i porów nianie ich z 
głoszonymi na ten. temat 
poglądami. 

Nie zachęcam nikogo do 
pu bl icz n ej s a m okry ty k i, 

-and do opisywania swoich 
wad w r listach <Jo redakcji 
To Tle w tym rzecz, aby 
przyznać się do błędów i 
uważać, że tym samym 
cały problem jest już za¬ 
łatwiony. Chciałbym nato¬ 
miast, aby takie teoretycz¬ 
ne „obejrzenie siebie od 
środka' 5 stało się punktem 
wyjścia do działań prak¬ 
tycznych, 

Ale to jest już rroco in¬ 
na sprawa, o której po roz¬ 
mów Lamy następnym ra¬ 
zem. 

Wasz HOMO SAPIENS 
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M arek Grot jest 

w polskiej te¬ 
lewizji posta¬ 
cią niezwykle 
popularną. Wy¬ 
soki, smukły, wyspor¬ 
towany — jest chodzą¬ 
cą reklamą swoich pro¬ 
gramów. Nie uznaje za¬ 
tłoczonych tramwajów, 
zadymionych pomiesz¬ 
czeń, zbyt ciepłych o- 
kryć f zbyt miękkich fo¬ 
teli. Lubi za to ruch, 
spacery, świeże powie¬ 
trze, swobodę w ubra¬ 
niu, twarde krzesła z 
oparciem (wpływają 
dobrze na postawę) i 
wszystko to, co sprzyja 
wyrabianiu zręcznej i 
zgrabnej sylwetki* 








Oczywiście, znacie 
doskonale Marka Grota 
7. Telewizyjnego „Kon¬ 
kursu Pięciu Milionów**, 
gdzie z werwą i humo¬ 
rom prowadzi między¬ 
szkolne gry i zabawy 
sportowe. 

Poprosiłam Marka o 
kilka sportowych zwie¬ 
rzeń, Byłam ciekawa, co 
powie on na temat kul¬ 
tury sportu wśród mło¬ 
dzieży. 


Marek zaczął od razu 
od interesującego ‘mnie 
tematu* 


' — Czy wiesz, dlacze¬ 
go niektórzy uczniowie 
nie lubią w szkoła 
gimnastyki? 

— Ne?. fł 

— Bo nie pozwala 
im się swobodnie wy¬ 
krzyczeć i wybiegać, 
tylko stosuje stereo¬ 
typowe ćwiczenia w ro¬ 
dzaju „skłon tułowia 
w lewo, ręce w bok”,,, 

■— A. jak Ty prowa¬ 
dziłbyś gimnastykę w 
szkole? 

— Zupełnie tak sa¬ 
mo, jak robię to w te¬ 
lewizji, Poprzez różne 
gry i zabawy. Zresztą 
nim trafiłem do tele¬ 
wizji, po ukończeniu 
AWF i uzyskaniu ty¬ 
tułu magistra byłem 
przez jakiś czas nau¬ 
czycielem WF w szkole. 


— No i eo? 


— Na moich lekcjach 
dzieciarnia wrzeszczała tak, 
że inni nauczyciele cho¬ 
dzili na skargę do dyrek¬ 
tora. A ja zwierzyłem się 
ze swoich koleżeńskich 
nieporozumień Zenonowi 
Par uszęwskiemu, sportow¬ 
cowi i współtwórcy Czwór¬ 


boju Lekkoatletycznego, 
Ten przyszedł na moją 
lekcję i... bardzo mu się 
podobało, że u mnie uczj 
niowie tak krzyczą. Po¬ 
wiedział wtedy: „Pokaż 
swoją lekcję gimnastyki w 
telewizji 5 *. No i tak się 
zacięło. 

— Nit od razu osuną¬ 
łeś jednak ogólnopolski, 
nawet międzynarodowy za- 

I sięg? 

— Nie* najpierw były to 
zwykle programy zabaw i 
gier sportowych, Sugoro- 

I waly* że takie zabawy 
można prowadzić w każ¬ 
dej szkole i na każdym 
boisku. Widocznie było to 
potrzebne, bo wkrótce za** 
częły powstawać różne 
sportowe kluby młodzieżo¬ 
we* których zajęcia oparte 
zostały na wzorach tele¬ 
wizyjnych programów. 


— Pamiętam akcję pro¬ 
wadzoną bodajże w Ko¬ 
szalinie pt + : „Szukamy 

najsprawniejszych”. Wzię¬ 
ły w niej chyba udział 
wszystkie szkoły z miasta? 

— Nie była to tylko 
jedna tego rodzaju impre¬ 
za. W Opolu zorganizowa¬ 



no sportową akcję „Sto 
tysięcy'*, w Białymstoku 
„Olimpijkę” w Radomiu 
„Szczęśliwą trzynastkę’ 1 . 
Każde województwo coś u 
siebie organizowało. I wte¬ 
dy telewizja postanowiła 
włączyć do programu szko¬ 
ły z całej Polski, Tak na¬ 
rodził się „Konkurs Pięciu 
Milionów”, w którym po¬ 
przez eliminację typujemy 
najlepsze szkoły z każdego 
województwa do udziału w 
zawodach rozgrywanych w 
studio telewizyjnym. 

— Wzorem polskich do¬ 
świadczeń poszedł ZSRR., 
organizując u siebie „Wie¬ 
sio ty je starty". Także NRD 
emituje W telewizyjnym 
programie pt„Sport 1 
zabawa” wiele gier i za¬ 
baw, Opartych aa Twoim 
pomyśle. Jesteś chyba 
dumny % tych międzynaro¬ 
dowych sukcesów? 

—- Najwięcej cieszy mnie 
fakt, że młodzież garnie 
się do sportu. Świadczy to 
o ich trzeźwym spojrzeniu 
na rzeczywistość. Wyrosną 
z nich zdrowi, krzepcy lu¬ 
dzie, a nie cherlawi i sła¬ 
bowici, I ci, którzy dziś z 
taką pasją organizują na 
boiskach różne zawody i 
zabawy sportowe, nabiera* 
ją przez to tężyzny fizycz¬ 
nej, stają się zgrabni i 
zwinni* wyrabiają w sobie 
męstwo i wolę zwycięstwa, 
no i uczą się współzawod¬ 
nictwa, A te cechy jak 
wiadomo przydatne są 
nie tylko wyczynowym 
sportowcom* zdobywającym 
dla Polski olimpijskie me¬ 
dale, ale także każdemu 
obywatelowi, który na 
swoim odcinku pracy 
przysparza dóbr material¬ 
nych ojczyźnie. 

— Iw tym kształtowa¬ 
niu zdrowego obywatela 
widzisz kulturę sportu? 

— Tak, Myślę, że kultu¬ 
ra sportu to jest właśnie 
wyrabianie w sobie tężyz¬ 
ny fizycznej, umiejętności 
szlachetnego współzawod¬ 
nictwa i uczciwej pracy na 
wyznaczonym sobie odcin¬ 
ku. 


— Pozwól teraz, Marku, 
ię z okazji setnego progra¬ 
mu jubileuszu „Konkursu 
Pięciu Milionów*', w imie¬ 
niu ogromnej rzeszy Two¬ 
ich sympatyków* a naszych 
czytelników, złożę Ci naj¬ 
serdeczniejsze życzenia 
pomyślności w pracy pa 
niwie sportowej. 

Dziękuję bardzo, ale 
przy okazji zapraszam mo¬ 
ich widzów nię tylko na 
„Konkurs Pięcia Milio¬ 
nów' 5 .., 

— Słusznie! Młodzi tcle* 
widzowie znają Cię także 
z „Teleferii” * z „Ekranu 
z bratkiem”* z telewizyjne¬ 
go „Klubu Śmiałych” i 
*,Harcerskiego TrojmecziT 3 * 
Znają Cię także z organizo¬ 
wanych 1 prowadzonych 
koncertów amatorskich 
zespołów artystycznych pt.: 
„Dzieci ludziom”. Ni o 
wspominam już nawet z 
braku miejsca * licznych 
Twoich reportażach i tele¬ 
turniejach na temat róż¬ 
nych zawodów (Strażacy* 
Milicja, Lotnictwo)..* Chy¬ 
ba wystarczy jak na jed¬ 
nego człowieka. 

— Wypada mi jeszcze 
na zakończenie odesłać 
ws zy s tkic h miód złożowy ch 
sympatyków sportu do 
książki, którą napisałem 
z Marią Wiśniewską pt.: 
„Bądź zawsze zgrabny 13 . 
Czytelnicy znajdą tam wie¬ 
le gier i zabaw sporto¬ 
wych* któro przydadzą im 
się o każdej porze dnia i 
roku, 

— Czy są tam także 
Wskazówki dla dziewcząt 
— jak osiągnąć piękną syl¬ 
wetkę i grację ruchów? 

— Oczywiście! Sam ty¬ 
tuł mówi za siebie. 

Rozmawiała: 

ALICJA WIELGOŁAWSKA 
Foto: M, Kalinowski 


.ŚWIAT MŁODYCH' - GAZETA HARCERSKA 


redakcji - JWS-U Sekretarki ^ « « k ™ UJ .f !** WC H k J J. platk[ ' REDAGUJE ZESPÓL, Red. na«z. JF-RŁIf MAJKA, t«L 81-15-61. Sekretarz 

Dyrektor WydaiifcttT JS - D/ial Wv^« J '"‘S T -f MŁODZIEŻOWA 1 SPORTOWA” RS W Warsa a w a* uL BAgauJa TL 

Graficzne RSW Prasa” u'l W 'i «] S T S a itJ,1 ł ? Biuto OfiłOSzęa - iTamaWa. ul. Bagatela 14. tcl. - 81-SI-ZS. Druk: Prasowe Zaklatiy 

f i ft Vni7 K w -rrasa . w wa. ul. Mar^dkowska 3 -3, Prenuulcrata miesięczna zł 4.30 kwartalna zi 13,06- Wpłaty przyjmują t'r?e(iv pocztowe i listonn <z * 

n a a,r,» 5 ^"r*“‘"'T 1 ■* ró ' r " iei a ~ PKO «' - Coo.tóli Ko&KS (Ksy 

ritv Dr?vjrau? e eS™ KS^rMff, «v,ynti ta sm mcc. która jest o m proc. droższa Od pr.au.no- 

mer&w zdeuktiiftSulw^fwrH ^ Ki™ rt .^a.Srąnitznyflb .^ueh Warszawa, u]. Wronia 23. kuntOPKO Nr 1-6-190024. Sprzedaż egrerap tarły rtU- 

AuRFS REDAKCJI- « 4 nsŻ 4 W 4 P a 'iH ii-c b*'^ łi' eP 'u‘ prowadzi CEfitraJa Kolportażu Prasy i Wydawnictw „RUCh^ Warszawa, ut- Towarowi 21. 
- * C.F1. W.lR^AKA. ŁL. MOKOTOWSKA U. frieg.nnó wioaycl) tnateriąłów redakcja nie zwraca. Numer todekSU - 35030, 2 j m . loiO. U-3S 



































imn? T ^ mifTitf rn ni f ?fiiin :n i! mi i łf iii TTmnr^!f v ! u 


r f I f f ■ p; r ■* t i? i • Tir 11 * ru-» : 


niBiHiiiiimniHmBFimnrrtmm^TntTi^łr 




U 


Na odbudowę 
Zamku 


L 





z Rybnika 





OCZTA Harcerski pray 

P K.(>m f l: d-/.i £. U ufti. Zietni 1 

ftytwUckieg wydala ten fltł 
inaczCli -win i frtKC z repro* 
dulŁCjĄ warsaaWsKLee* Zamłtu 
Królewski C£<>. Dochód z icD 
sprzedaży z*sl ani u p rzek 3JUUP y 
fia Łtmlł Komitatu Odbudowy 
Zaniky* ZtłhonktzadLc 1* pod* 
jOJj Harcerze na spOiKanLii pO- 
•wisi; pwej EJSeKuiywy PZFfi 
K aktywem mltKizi&żOwj']!!, 
Pi^rwsjta wpłaca w wjiMktóci 


liłł n pochodzi od członków 
SLLłdcnofcieęo Kresu EB.sxru.fc- 
toj-sJŁieffo, dru^ą — zł 42i — 
s rozprowadzcnca 
kaaozlrfw w czasie IV Konfe¬ 
rencji Sp fł-wc zdawczo-Wy b ar-# 
Hufca, spezeuai xtiaez- 
łidw trwa. Całkowity dochód 
powinien wynieść 1 1J'aięey 'łJ* 
naręecscy pocztowcy z Ryb- 
niha apcEuja do WsiystltŁttl 
Poczt Harcerskich W Kraju* 
ahy w swoich wydaniach rów- 


nież upamiętniły Zamek war- 


tzawskL ^rjł 








KSIĄ2KA DLA CIEBIE 

„PREZENIIIJ 

BROŃ" 

lei u chłopców, żeby 
nie powiedzieć * — 
wszyscy, interesuje 
się militariami. W listach 
do redakcji prosicie o in¬ 
formacje .dotyczące —- bro¬ 
ni jaką walczyli polscy żoł¬ 
nierze i partyzanci w la¬ 
ta cii II wojny światowej, 
danych technicznych samo¬ 
lotów i okrętów, krótkiej 
ich historii. 1 Oto Wam i 
nam wyszło naprzeciw 
Wy da wn i et wo Ha rcersk i e 
„Ko ry zon ty ’ \ wy p uszezaj ąc 
na rynek pięknie wydaną 
książkę — albumik pt. 
„Prezentuj broń’\ 

Na 392 stronach znajdu¬ 
jemy iv niej Ifii barwnych 
ilustracji i tyleż ciekawie 
zredagowanych informacji 
O sprzęcie . i uzbrojeniu 
wojsk lądowych, lotniczych 
i morskich., 


Książka podzielona na 
chronologiczne działy pre¬ 
zentuje uzbrojenie i sprzęt: 

# Kampania wrześniowa 
1930 — plansz 3G 

41 Polskie Siły Zbrojne 
na Zachodzie 1939—1915 — 
plansz 57 

© Kuch opOru — plansz 

10 

G Ludowe Wojsko Pol¬ 
skie 1913 — 1945 — plansz 33 

@ Ludowe Wojsko Pol¬ 
skie 1945 — 1970 ■*— plansz 

Broń krótka, ręczna, ma¬ 
szynowa, ciężka, zmechani¬ 
zowana, powietrzna, mor¬ 
ska — jednym słowem od 
pistoletu do najcięższych 
dział, czołgów, samolotów i 
okrętów. Siedząc kartki 
ks iążk i pozn a ] emy j edno- 
cześnle tradycje oręża i 
sziaki bojowe żołnierza pol¬ 
skiego, który w latach II 
wojny walczył na wszyst¬ 
kich frontach świata. 

Ciekawa to książka. Ba, 
jest to książka — encyklo¬ 
pedia, która winna się zna¬ 
leźć w biblioteczce domo¬ 
wej każdego chłopaka. 
Szkoda tylko, że ukazała 
się w tak małym nakładzie 
(I5 2J1 egz,). 

>r Prezentuj broń” — Ja¬ 
nusz MagnuskL Cena 35 zL 

Ci. k.) 
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ŁAMIGŁÓWKA 

Rozwiązanie tej łami¬ 
główki polega na odtwo¬ 
rzenia działań arytmetycz¬ 
nych czyli zastąpienia ry* 
śunków właściwymi, osi* 
mniejszymi liczbami. 

Pamiętajcie* że jednako¬ 
wym rysunkom odpowia¬ 
dają jednakowe liczby. Po 
wstawieniu właściwych 
liczb — tak poziome jak 
I pionowe działania będą 
Zgodne. 


Rozwiązania należy 

przysyłać w terminie dzie¬ 
siąci odmo wy m od daty u- 
kazania ślę numeru z do¬ 
piskiem na karcie pocz-; 
to woj: Spróbuj roz¬ 
wiązać. 

Za trafne odpowiedzi bę¬ 
dzie rozlosowanych dziesięć 
bonów książkowych po 29 
iJotyeh. 

Uwaga! Redakcja nie od¬ 
pisuje na listy zawierające 
tylko rozwiązania rozry¬ 
wek umysłowych. 
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ROZWIĄZANIE BILETÓW 
WIZYTOWYCH 
Z NUMERU 15 

N* Termo — monter; T. 
Siydena — dentysta; I. Ca- 
worek — kierowca; S. Cze w 
— szewc; S, Kzaiol — sto¬ 
larz; L Przeka piekarz. 

Bony książkowy po 20 
cłotych wylosowali: Piotr 
Blaszczyk — Plawna Gór¬ 
na lló; Wojciech Boh usze- 


wica — Olsztyn; Barbara 
Granas — Lubań Sl.j Da¬ 
nutą Ferszt — Wólka Ho- 
ryszowska; Mirosław? ja¬ 
kubowski — Pogorzele 6/2; 
Barbara Kamińska — £i&- 
cień; Marianna Kuczyńska 
— Parciaki; Piotr Matu¬ 
szek — Katowice 3; Boże¬ 
na. Ptak — Jarocin 204; 
Bogusław Szlązak — Gli¬ 
nik Górny 169. 


r ymffi 1 m 4jww p »».f i j p ą y>»r ■ 



C* d. ze sir. & 


na wylot ołówkiem naznaczonym u- 
przednio przez publiczność. Do fi¬ 
lo wka przywiązana była długa, 
czerwona wstążeczka. Jacob jak 
gdyby nigdy nic zszedł na widow¬ 
nię i wszyscy mogli się przekonać, 
że jest istotnie przestrzelony tym 
samym ołówkiem, który zaznaczyli* 
Dałam nurka do korytarza i jak 
izalona wybiegłam z teatru. 

2. CZARCIĄ CA NIEWOLĄ 

O budziłam się późno. Było już 
po dziewiątej, zeszłam więc do 
kawiarni na śniadanie. Było tu 
tir:-"} i spokojnie. Kończyłam już 
jc : 'ć. gdy do lokalu zajrzała jakaś 
su;; :szka w* dziwacznym kapeluszu. 
Bać rączym spojrzeniem obrzuciła 
kawiarnianych gości* przez chwulę 
wzrok jej zatrzymał się na mnie* 
sle do środka nie weszła. 

Gdy wyszłam, ujrzałam ją w ho¬ 
lu h/-Lelowym. Siedziała koło drzwi - 
W skórzanym fotelu* 


„Śmieszna postać” — pomyślałam 
przelotnie. 

Nagle staruszka żwawe zerwała 
się z fotela i ruszyła w moim kie¬ 
runku. 

-— Nareszcie, kotku! Czekam i 
czekam — mówiła serdecznie, jak 
byśmy były starymi znajomymi. — 
Chciałam* żeby pani zjadła śniada¬ 
nie z nami. Byłam już w hotelu, ale 
pani spala. Niezdrowo późno wsta¬ 
wać, kotku. I w ogóle, jak młoda, 
samotna kobieta może nocować w 
takich przybytkach? 

Przerwała na chwilę, żeby za¬ 
czerpnąć tchu* więc udało mi się 
wtrącić pytanie: 

-— Przepraszam, kim pani jest i 
o co właściwie idzie? Nie zr,amy się 
przecież... Fani bierze mnie za kogo 
innego... 

— Wcale się nie pomyliłam, kot¬ 
ku — przerwała. — Nigdy się nie 
mylę, choć mi już ósmy dziesiątek 
Wszedł na plecy. Matkę Marie wszy® 
scy tutaj znają, proszę spytać pierw¬ 
szego lepszego przechodnia..* 

— A więc kim pani jest? 

— Jak to? — zdziwiła się starusz¬ 
ka. — Jestem gospodynią doktora 
Jocoba. Rozmawiałyśmy wczoraj 
przez telefon, 

— Miło mi panią poznać osobiś¬ 
cie. droga matko Marie — powie¬ 
działam — ale nie wiem., do czego 
jest pani potrzebna moja osoba? 

— Jakże! Doktor Jacob czeka na 
panią* 


— Doktor czarnej i białej, magii 
*— odezwałam się z ironią. — Skąd 
wiedział, gdzie zamieszkałam? Co 
prawda przy takim talencie... 

— Dlaczego czarnej i białej 1 ma¬ 
gii? — staruszka była tak dotknię¬ 
ta, że zawstydziłam się mojej iro¬ 
nii, — To doktor filozofii, moja 
droga. Wielki uczony, znany w wie¬ 
lu krajach, No, a sztuki lubił od 
dzieciństwa, byłam jego nianią, to 
wiem. Co w tym złego-? Nie ma to 
nic wspólnego z żadną magią, to 
tylko głupie zabobony. Pani adres 
podał nam kierowca taksówki, któ¬ 
ry ma postój przy teatrze. A por¬ 
tier widział* jak pani wsiadała do 
samochodu. 

— Nie pojadę nigdzie, droga pa¬ 
ni..* 


Trudno było jednak odmówić nab¬ 
iegającej staruszce. Poza tym mu¬ 
szę przyznać, że nabrałam nagle 
ochoty, by zobaczyć doktora Jaco- 
ba w jego własnym domu. Może też 
siedzi w turbanie na ostry cli gwoź¬ 
dziach* albo kontempluje nirwanę, 
jak to podobno czynią jogowie? 

— Zgoda, poddaję się — powie¬ 
działam. — Zamówię taksówkę i 
pojedziemy, 

— Taksówka niepotrzebna, mamy 
własny samochód. Czeka przed ho¬ 
telem. 

Matka Marie najspokojniej w 
święcie usadowiła się za kierowni¬ 
cą, a ja siadłam przy niej z ser¬ 
cem pełnym obaw. Silnik ryknął i 
ruszyłyśmy ostro. 

C.d.m 





















































M istrz owski chor 
— tym mianem 
określiła jedna 
z radzieckich ga¬ 
zet —■ „Sowiet- 
sfcaja Litwa" — 
Poznański Chór Chłopięcy 
pod dyrekcją Jerzego Kur- 
czerskiego- W recenzjach 

prasowych z zagranicy 

czytamy; „Uderza w chó¬ 
rze czystość intonacji, jasna 
barwa głosu młodych śpie¬ 
waków* prawdziwość i pro¬ 
stota interpretacji''.,. 

Z okazji jubileuszu 25* 
letia istnienia Poznańskie¬ 
go Chóru i 25-1 cc i a arty¬ 
stycznej pracy jego kie¬ 

rownika — Jerzego Kur¬ 
czewskiego — składamy 

jubilatom serdeczne życze¬ 
nia dalszych sukcesów I 
wspaniałych .koncertów. 


Niech jeszcze wiele lat cie¬ 
szą nas swym śpiewem i 
sławią imię Polski na ca¬ 
łym święcie. 

A teraz* jak to się zwy¬ 
kle czyni z racji jubileu¬ 
szu —■ maleńka artystycz¬ 
na statystyka. 

Poznański Chór Chłopię¬ 
cy „wy śpiew ał lł już 9G3 
koncertów w 238 miastach 
'Polski oraz dal 29 koncer¬ 
tów zagranicznych. 

Przejechał autokarami, 
■pociągami, samolotami i 
statkami... 1G4.EŻ7 kilome¬ 
trów. Ma w swych reper¬ 
tuarze 521 utworów aż IBS 
kompozytorów [wśród nich 
jest r.p.: Bacha — „Wielka 





Msza h-rńoir 1 5 K. Pende¬ 
reckiego — ..Stabat Ma- 
terb. Nagrał E tys* 450 mi¬ 
nut muzyki mając stale, 
comiesięczne audycje w 
programie poznańskim i 
ogólnopolskim Polskiego 
Radia. Występową! przed 
kamerami telewizyjnymi 
m. in. w Berlinie, Braty¬ 
sławie, Gdteborgu, Mo¬ 
skwie, Rydze. Tallinie, Ro¬ 
st oc ku... 

Na uroczystym koncer¬ 
cie jubileuszowym, który 
odbył się niedawno w Po¬ 
znaniu, chłopcy śpiewali 
utwory takich mistrzów 
jak Scarlatti, Bartok, Bach, 
FI 5 es. Szymanowska, Mo¬ 
niuszko. Penderecki. Szeli* 
g owaki. Licznie zgromadzo¬ 
na publiczność zgotowała 
utalentowanym młodym 
śpiewakom niebywałą owa¬ 
cję, Brawami dziękowała 
im nic tylko za głębokie 


przeżycia artystyczno, ale 
także za trud i pasję, 

Życie codzienne chłop¬ 
ców z chóru jest odmienne 
od życia ich rówieśników* 
Praca w chórze wymaga od 
nich wielu wyrzeczeń. Czę¬ 
sto rezygnują z kina, ły¬ 
żew, spacerów w par¬ 
ku, koleżeńskich prywa¬ 
tek i wolnych wieczorów... 
Chłopcy z Poznańskiego 
Chóru muszą się przede 
wszystkim dobrze uczyć w 
szkole, a potem ćwiczyć 
podczas codziennych kilku¬ 
godzinnych nieraz prób* 
Gdy stają wreszcie w peł¬ 
nym świetle jupiterów na. 
scenie, gdy zabrzmią 
pierwsze takty utworu, 
gdy dyrygent podniesie pa¬ 
łeczką ■— chłopcy zapomi¬ 
nają o ogromnej pracy, 
którą wkładają w każdy 
koncert. Pochłania ich cał¬ 
kowicie pasją śpiewania* 
I to jest ich radość. 

A. W1ELGOŁAWSKA 
Foicr A* JalosIńsUl 








Z nano już ją w r staro¬ 
żytnym Egipcie, gdzse. 
służyła także jako a- 
mulet. U Maurów chustecz¬ 
kę dawano jako wyraz mi¬ 
łości i dozgonnej przyjaźni, 
Wc Francji, w epoce Odro¬ 
dzenia wytworna, obrzeżona 
delikatną koronką i hafto¬ 
wana złotem, czasem szy¬ 
ta perłami, stała się chu¬ 
stka przedmiotem zbytku* 
który przekazywany był te¬ 
stamentem córkom przez 
matki. Do Polski przecho¬ 
dzi chusteczka właśnie z 







Francji, ale jeszcze w XVII 
wieku chustki do nosa by¬ 
ły w naszym kraju rzadko 
używane. Dziś trudno so¬ 
bie wyobrazić siebie bez 
chusteczki w kieszeni. 
Sprawdź, czy ją masz.,. 



S trach brał od samego 
patrzenia*,* Jacob, jak 
gdyby nigdy nic, usiadł 
sobie na tym }? po tu¬ 
rę ck u", potem położył 
się, wyciągnął ciało na całą 
długość j jeszcze pokręcił się 
w dodatku, jakby się układał 
wygodnie na miękkim tapcza¬ 
nie. 

W takiej pozycji, opierając 
się na łokciu, na wpół leżąc na 
stalowych ostrzach, rozpoczął 
następny numer. 

Nagle w jego ręku ukazała 
się fujarka. Zagrał na niej 
cicho smętną melodię i sznur 
porzucony niedbale na pod¬ 
łodze zaczął się wyginać jak 
wąż i prostować w górę. Za* 
miast supłów ukazały się nagle 
na sznurze kolorowe chustki, 
niebieskie, czerwone i zielone, 
które posłuszne taktom melodii 
ślizgały się po sznurze w dzi¬ 
wacznym tańcu. 

Jacob wyciągnął rękę i chu¬ 
stki jak kolorowe ptaki prze- 
frunęły ze sznura na jego dłoń* 
Doktor zacisnął pięść i otwo¬ 
rzył ją znowu — ręka była 



pusta... Wszystkie chustki znik¬ 
nęły nie wiadomo jak i gdzie. 

— Do tego również nic trze- 
ba być jogą — powiedział znów 
z uśmiechem przy akompania¬ 
mencie burzliwych oklasków* 

Tymczasem sznur również 
zniknął... - 

Trzeba przyznać, Że był to 
sztukmistrz wysokiej rangi. 
Cała jego postać przemawiała 
jakby do widza: ,,Pokażę wam, 
moi kochani,- kilka zabawnych 
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tricków. Nie ma w nich nic z 
cudu, ale spróbujcie, proszę, 
sami odgadnąć, jak to się 
robił" - 

Nagie dat do zrozumienia, że nie 
podoba mu ssę jedna wielka lam* 
pa wisząca nad sceną i poprosił o 
przyniesienie drabiny. Zamiast zwy¬ 
czajnych szczebli drabina miała u- 
mocowane w poprzek krzywe szab¬ 
le". Jacob uderzył w każdą szablę 
bambusowym kijkiem, ażeby poka¬ 
zać widzom, jakie są ostre. Przy 
każdym uderzeniu z kijka odlaty¬ 
wał ucięty kawałek, wreszcie zrobił 
się tak krótki, jak ołówek* 


Sztukmistrzowi zawiązano oczy. 
Sala wstrzymała oddech w wielkim 
napięciu, a Jacob zaczął powoli 
wchodzić po tej złowieszczej drabi¬ 
nie.,, stawiał spokojnie bose slopy 
na nagich ostrzach. Stojąc na dwóch 
szablach starał się z zawiązanymi 
oczyma dosięgnąć lampy, ale nie u- 
dawalo mu się. w każdej sekun¬ 
dzie groził mu upadek, 

„Cóż jeazcze wymyśli? n — byłam 
doprawdy niespokojna. W tej chwi¬ 
li w ręce Jacoba ukazał się staro¬ 
modny pistolet i sztukmistrz z 
wielkim hukiem wystrzelił z niego 
w lampę. 

Zadzwoniło szkło, dym zasnuł 
scenę... 

A kiedy dym się rozwiał, ujrze¬ 
liśmy Jacoba, który stal jeszcze na 
górze, ale był w garniturze i oczy 
miał odsłonięte. 

Kłaniając się publiczności zaczął 
schodzić ze straszliwej drabiny. 

Tymczasem na jego piersi ukaza¬ 
ła się jakaś świecąca plama. Gwał¬ 
townym ruchem rozchyli! koszulę i 
wszyscy ujrzeli, że w "pierst jego 
pall się przeświecając przez ciało e- 
lekłryczna żarówka! 

jacob pokazał jeszcze kilka nu¬ 
merów, jeden wspanialszy od dru¬ 
giego. Na zakończenie jakiś czer¬ 
wony na twarzy grubas zaproszony 
spośród widzów przestrzelił Jacoba 
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